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Pieśń o Wawrzynie i Szczęściu

A słowo ciałem  się stało 
I m ieszka pom iędzy nam i —
— Słowo, co ogniem i w ichrem  drżało 
Nad im prow izacjam i.

W iem y — w iem y — k u  jak im  celom 
W iodły rozdarcia i waśnie —
Siły, k tó re  d rą  i dzielą 
D ucha skup ia ją  właśnie!

Któż dziś ju ż  z w olnych pomni,
Że etapam i krzyżow ego pochodu 
Szli ogromni, przytom ni, niezłomni 
Z ew angelją pielgrzym stw a narodu.

W ędrow ali z jednem  w piersiach słowem 
Po w szystkiej krańcach  ziemi —
— W pobrzm ieniu echowem
Słowo gorzało płom ieniem  nad nimi i przed nimi.

Aż zestrojona pieśniarskiem  narzędziem  
Słońcem w zenit m elodja zbawcza się w pięła —
— Zwołaniem: „Będziem!“ —
— W iarą: „Nie zginęła!"



Zakw itła p raw dą tęsknota —
D ojrzało m arzenie czynem  — —
— W e w ieczystych kręgach św iatów  kołow rota 
Splotła się wolność z w aw rzynem .

I stało się słowo ciałem,
I m ieszka pom iędzy nam i:
Szczęściem, czerwono - białem  
Tkanem  srebrnem i orłami.

Emil Zegadłowicz.
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Konstytucja 3 Maja 179! r.

Gdzie szukać źródeł upadku  moralności publicznej, 
a  w ysunięcia na  p lan pierw szy in teresu  pryw atnego i zlek­
cew ażenia korzyści o jczyzny w XVII i XVIII w ieku. P rze­
cież i w  szesnastym  w ieku  form a rządu b y ła  ta  sama, a  Pol 
ska by ła  m ocarstw em  potężnem, z k tó rem  m usieli się liczyć 
sąsiedzi. W inna więc może b y ła  nie ty le  form a rządu, ile 
ludzie będący te j form y treścią. Szlachta szesnastego 
i szlachta siedem nastego i ośmnastego w ieku  to dw ie sio- 
strzyce, z k tó rych  n iestety  druga zachowała ty lko  w ady 
pierw szej.

O ile chcemy korzystać z urządzeń dających  bezpie­
czeństwo obywatelom, zabezpieczających słabszych przed 
napaścią silniejszych a w reszcie móc rozw ijać swe p rzy ­
rodzone zdolności narodowe, mówić w łasnym  językiem , co 
w szystko jest korzyścią każdego z obyw ateli, m usim y się 
starać o siłę i potęgę ojczyzny, gdyż ona jedyn ie  może nam 
to w szystko zapewnić.

A jednak  tych racy j tak  jasnych  i p rzekonyw ujących  
nie uznaw ała szlachta XVII i XVIII w ieku. Znała je  i niemi 
k ierow ała się szlachta w ieku  XVI, zapom niała o nich zu­
pełn ie szlachta w  w iekach następnych. Zatraciła zdrow ą 
m yśl polityczną, na  m iejsce je j  w prow adzając bardzo po­
pularne, bo egoizmowi jednostek  odpow iadające hasła: ja k  
„Polska nierządem  stoi“ ; źrenicą wolności nazw ała liberum  
veto i elekcyjność tronu.

Przekonanie, że Polska u trzym uje  swe bytow anie jako  
państw o dlatego, iż je st słabą i sąsiedzi nie po trzebu ją  się 
je j  obawiać, a rząd silny, potężna a rm ja  i pełny  skarb mo­



głyby na n ią ściągnąć pożądliwość wrogów, było niedo­
rzecznością, k tó ra  m iała w krótce rozbioram i dowieść p raw ­
dy bezrozumu. A toli hasło to było tłum om  szlachty n ie­
zw ykłe wygodne, nie trzeba było płacić podatków  ani ża­
dnych innych świadczeń na rzecz państw a.

Liberum  veto chroniło każdej chw ili przed zamachami 
na  te najśw iętsze p raw a nierządu, a czasem pozwalało na­
w et poszczególnym posłom wzbogacić się pieniądzm i ma­
gnata czy dw oru zagranicznego, k tó rzy  sami w  ukryciu, 
jako  narzędziem  posługiw ali się w  zryw aniu  sejmów, 
posłami.

W reszcie w olna e lekcja  by ła  n ie tylko dla licznych 
rzesz szlachty okazją  zarobku i zabawy, ale także poważ- 
nem źródłem  m nożenia fortun  m agnackich, rogiem  obfi­
tości, z którego sypały  się deszczem zaszczyty, stanowiska, 
ordery. A przyczyną tego stanu rzeczy stał się b rak  w y ­
chow ania obyw atelskiego, b rak  szkół. Szlachta polska 
by łą  ciemną, nie w ykształconą, a je j  postępow anie w yni­
kiem  te j ciemnoty.

P ierw szy krok  na polu w alk i z ciem notą uczynił p ija r  
ks. Stanisław  K onarski, zak ładając w W arszaw ie zakład 
wyższy, zw any Collegium  nobilium, a przeznaczony dla 
arystokrac ji. Rządy bowiem państwem , mimo głoszonych 
haseł szlacheckiej równości „szlachcic na  zagrodzie rów ny 
w ojew odzie", spoczyw ały w  ręku  nielicznych m agnatów ; 
oświecić i w ykształcić synów grupy  rządzącej państwem, 
zapoznać ich z ideami zachodu, zmienić odwieczny a tak  
niebezpieczny ich system m yślenia stało się hasłem  te j 
szkoły.

W krótce z pomocą je j pośpieszyła Szkoła rycerska, 
założona w W arszaw ie przez k ró la  S tanisław a Augusta 
Poniatowskiego. Ze szkoły te j w yszli tacy  ludzie, ja k  Ta­
deusz Kościuszko, Jakób Jasiński, Kazim ierz N estor Sa­
pieha, K arol Kniaziewicz, Ju ljan  U rsyn Niemcewicz i sze­
reg innych, k tó rzy  m ieli na inne to ry  w prowadzić życie 
Rzeczypospolitej.
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W reszcie pierw szy rozbiór Polski, w ielu  na jbardzie j 
zaślepionym  otw orzył oczy na niedorzeczność daw nych ha­
seł politycznych a Kom isja E dukacji N arodow ej rozsze­
rzy ła  horyzont w idzenia licznych rzesz szlacheckich.

Także i k ró l Stanisław  A ugust Poniatow ski p rzyczy­
n ił się pow ażnie do zm ienienia zastarzałych przekonali 
szlachty, godzących w prost w istnienie Rzeczypospolitej., 
przez opiekę nad ruchem  um ysłowym  w Polsce, o p ie ra ją ­
cym się na hasłach oświecenia idących z Zachodu. Rozwi­
nęła się lite ra tu ra  publicystyczna i polityczna, czerpiąca 
n ie jednokrotn ie swe poglądy z pism filozofów oświecenia 
Rousseau‘a, V oltaire‘a czy encyklopedystów  a Hugo Koł­
łą ta j i S tanisław  Staszic p rzodu ją  te j  literaturze. Na 
szersze w arstw y  społeczeństw a oddziałuje prasa, czerpiąca 
od dw oru natchnienie, ja k  „M onitor", „Pam iętnik histo- 
ryczno-polityczno-literacki", lub niezależna ja k  „Gazeta 
narodow a i obca".

W ten sposób dokonało się w reszcie przetw orzenie 
społeczeństwa, jego poglądów i ideałów. Jasnem jest, że 
n iecała szlachta została przetw orzona, — jednakow oż licz­
ba je j  m usiała być niem ała, skoro naród  o w łasnej woli 
t. j. szlachta bez spec ja lne j in ic ja tyw y  k ró la  czy możno- 
w ładców  postanow iła zmienić w adliw ą formę ustro ju  Rze­
czypospolitej, by  na przyszłość zabezpieczyć się przed po­
dobnym  upadkiem .

Sejm, k tó ry  zebrał się w roku 1788, sk ładający  się 
z większości z t. zw. stronnictw a patrjo tycznego, do k tó ­
rego należeli tak  magnaci, ja k  i szlachta, skonfederow ał 
się, postanaw iając przeprow adzić doniosłe reform y ta k  na 
polu politycznem  ja k  i społecznem. W ybitniejszym i 
przedstaw icielam i stronnictw a patrjo tycznego byli: Adam 
C zartoryski, Ignacy Potocki, S tanisław  M ałachowski, Jul- 
jan  U rsyn Niemcewicz, Józef W eyssenhoff, Ignacy Za­
krzew ski, Tadeusz M atuszewski i inni. M arszałkiem  dla 
Korony w ybrano S tanisław a M ałachowskiego, dla Litw y 
Kazimierza N estora Sapiehę.
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Zrzucono gw arancję  rosyjską, zaw ierając przym ierze 
z Prusam i, przeprow adzono uchw alę podnoszącą liczbę 
w ojska do stu  tysięcy, utw orzono Komisję wojskową, De- 
p u tac ję  dla spraw  zagranicznych, uchwalono znaczne po­
datki. Jednakowoż prace, w skutek  opozycji, przeciągały 
się w  nieskończoność, a pośpiech w  przeprow adzaniu  re ­
form  by ł nakazany z pow odu stanow iska Rosji, k tó ra  Pol­
ski silnej nie życzyła sobie, lecz chwilowo za ję ta  w ojną 
z T u rc ją  nie m ogła uchw ałom  skonfederow anego sejm u 
przeszkodzić. Lecz w o jna  zbliżała się k u  końcow i i nale­
żało pow ażnie się liczyć, że R osja po zaw arciu pokoju 
z T u rc ją  może przeszkodzić ukończeniu napraw y Rzeczy­
pospolitej.

D latego też w  ta jem nicy  wobec opozycji przygoto­
w ano p ro jek t konsty tucji. D nia 3 m aja  1791 r., korzysta­
jąc  z w y jazdu  na św ięta w ielkanocne posłów z opozycji, 
wniesiono p ro jek t konsty tucji, k tó ry  jednom yślnie przez 
zgrom adzonych na sesji sejm ow ej posłów w  liczbie 150, 
co p raw da zm niejszonej lecz w ystarcza jące j uchw alony 
został.

K onsty tucja składała się z 11 artykułów , k tó re  w pro­
w adzały  zasadniczą zm ianę u s tro ju  Rzeczypospolitej. We­
dług wzorów zachodnich, t. j. haseł głoszonych przez re ­
w olucję francuską w prowadzono podział w ładzy  na p raw o­
dawczą, w ykonaw czą i sądowniczą. W ładzę praw odaw ­
czą oddano zawsze gotowem u sejmowi, t. j. mogącemu być 
każde j chw ili zwołanym. D zielił się zaś on na dwie izby 
poselską i senatorską. Zniesiono liberum  veto, obowią­
zywać zaś m iała p rzy  uchw alaniu  ustaw  większość głosów, 
zniesiono też konfederacje. W ładzę w ykonaw czą oddano 
królow i wespół z radą m inistrów  t. zw. Strażą. Zniesiono 
elekcyjność a w  m iejsce j e j  w prowadzono tron  dziedzi­
czny przez osoby, a e lekcy jny  przez dynastje. N astępcą 
po k ró lu  Stanisław ie Auguście Poniatow skim  obrano F ry ­
deryka  Augusta, e lek to ra saskiego z rodziny W ettynów. 
którego następcy dziedzicznie mieli w  Polsce panować.
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Nie m niej doniosłe b y ły  reform y społeczne. Szlachtę 
w praw dzie zostawiono p rzy  je j  daw nych praw ach, lecz 
równocześnie zatw ierdzono praw o o mieszczanach, p rzy ­
znając im przyw ile j „nem inem  captivabim us“, praw o n a­
byw ania dóbr, ułatw iono im nobilitację, t. j. uzyskanie 
szlachectwa, nadano miastom rozległą autonom ję, tak  w za­
rządzie m iast jako  też w  sądow nictw ie, przyznano im praw o 
udziału w  sejm ach, co p raw da nieco ograniczone, jako  też 
dostęp do Kom isji skarbow ej, po licji i do sądu asesorskie- 
ko. U staw a ta  była  dowodem, że K onsty tucja podnosiła 
mieszczan do stanu  obyw ateli k ra ju , i że w  ten  sposób 
chciała zatrzeć przepaść dzielącą stany. Także i włościan J 
wzięto w  opiekę praw a. R elig ją  panu jącą  m iała być reli- 
g ja  katolicka.

K onsty tucja posiadała pew ne braki, i zdaw ali sobie 
spraw ę z nich uk ład a jący  ją, dlatego też postanow ili re 
w izję  konsty tuc ji co la t 25.

G dyby bowiem przeprow adzono zm iany radykalne 
zbyt nagle, mogło to zachwiać rów nowagę państw a. S ta­
rano się, idąc po lin ji szczerego dem okratyzm u, podnieść 
inne stany  do poziomu szlachty.

K onstytucja 3 m a ja  została z entuzjazm em  p rzy ję ta  
przez naród, jaknajpoch lebn iej w yraża ły  się o n ie j obce 
a naw et nam  w rogie m ocarstwa. Złożył na  ręce k ró la  po­
w inszow ania Papież i K ról Pruski. W Belg ji w ybito na je j 
pam iątkę medal, a  chw alili ją  na jw yb itn ie jsi mężowie sta­
n u  A nglji, F ran c ji i D anji.

Polska dała pozytyw ny dowód, że chce i po trafi rzą­
dzić się sama.





W jaki sposób 
uchwalono Konstytucję 3 Maja

Zbliżała się chw ila rozpoczęcia posiedzenia, zw ykle 
otw ieranego około jedenastej. Sala by ła  przepełniona, 
oczekiw anie gorączkowe. P rzygotow ani oponenci stawili 
się wszyscy, przyszedł i hetm an Branicki, na którego bacz­
ne ju ż  miano oko i natychm iast dodano m u straż n iew i­
dzialną, złożoną z dwóch nieustraszonych rębaczów  (je­
dnym  z nich b y ł Piotrow ski, zw any Gulą), k tp rzy  go na 
k rok  nie odstępowali.

Król w  m undurze ulubionym  m u korpusu  kadetów, 
otoczony licznym  orszakiem , w szedł na  salę, około dwóch- 
set osób m iał za sobą, w ielu  w ojskow ych. Szambelanowie 
naw et wszyscy p rzy  szablach byli i zbrojni, gdyż obaw ia­
no sie zamachu, z jak im  się B ranicki odgrażał. T ron k ró ­
lew ski zdała otaczała straż z gw ard ji koronnej i ułanów 
złożona.

Ks. Józef Poniatow ski i generał G ołkow ski stali za 
m arszałkiem  sejmu, zap ierając drogę do w yjścia. Pomię­
dzy arb itram i rozsadzono ludzi pew nych, aby m ieli na 
oku tych, k tó rzyby  burdę wszcząć chcieli. N iektórzy 
z nich mieli po kilku , p ięciu  i sześciu dokoła. W chodzące­
go k ró la  pow itano okrzykam i z ga le rji pełnych kobiet. 
Sala przedstaw iała w idok uroczysty, niezw yczajny. Gdy 
Stanisław  A ugust usiadł na tronie, stanęli tuż p rzy  nim 
jakby dla obrony: b rygad ie r W ielhorski, Jan  Potocki 
i pułkow nik Hofm ann; ułani i gw ard ja  uszykow ała się 
w  pewnem oddaleniu.
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„Troskliwość ’ zatrw ożonej publiczności, ciekawość 
usłyszenia coś pewnego w  zgrom adzeniu praw odaw czem  — 
pisze S iarczyński — jako  w yroczni szczęścia lub nieszczę­
ścia krajow ego, liczniejsze nadzw yczaj obyw atelstw o da 
Izby sejm ow ej zgrom adziły. P rzybyło  tam że mnóstwo 
mieszczan, przypuszczonych nowem  praw em  do udziału 
cząstki swobód R zeczypospolitej szlacheckiej; było to ja w ­
nym  dowodem, że los o jczyzny nie by ł ju ż  tak  dla nieb 
obojętnym , ja k  daw niej. Spokojne milczenie, ponury 
sm utek w y ry ty  na  tw arzach, oznaczały stan  um ysłów po­
dzielonych m iędzy nadzieją  a trw ogą. Zwrócone w szyst­
kich ku  tronow i oczy zdaw ały się przem aw iać, iż na opiece 
i staraniach dobrego kró la  naród polegał i od niego ra tu n ­
k u  w yglądał."

Suchorzew ski gotował się już  do w ystąpienia. Na go­
dzinę przed posiedzeniem  by ł on u  Antoniego Trębickiego 
i chw alił się ju ż  zawczasu odwagą, z ja k ą  m iał w ystępo­
wać. Trębicki, znając go, usiłow ał poham ować i otw arcie 
pow iedział m u p rzy  bracie: — C ała Polska zna cię jako 
poczciwego człowieka, nie daw aj się obcej i niepoczciwej 
opanować in trydze, nie d a j się brać na  pochlebstwa. Cno­
tliw y  jesteś, ale słaby; w ierzysz podstępnym  pochlebcom, 
a celu ich nie widzisz. Chcesz się uczynić drugim  R e jta ­
nem, ale zważ, z litu j się, ja k i koniec cię czeka?

Rozum ne te  przestrogi ro z ją trzy ły  ty lko  bardzie j jesz­
cze posła kaliskiego, k tó ry  w prost pobiegł zapam iętały  do 
sali, burząc się zawczasu. W idok tłum ów  ludu, w ojska, 
p rzepełn ionej sali, m ocniej go jeszcze rozognił.

U derzeniem  laski trzyk ro tnym  rozpoczyna m arszałek 
koronny. Cisza na sali.... M ałachowski zabiera głos.

Zawcześnie postanowionem  było, iż posiedzenie ma się 
rozpocząć od czytania depeszy, depeszy groźnych, oznaj- 
m ujących o niebezpieczeństw ie Rzeczypospolitej. P rze­
mówienie m arszałka było wstępem  do nich i powołaniem 
depu tacji do spraw  zagranicznych, aby  doniesienia posłów 
przedstaw iła.
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M ałachowskiego mowa k ró tk a  była, lecz uroczysta.
„O brót kolei pom yślnych z niepom yślnem i p rzep la­

tany  bywa. D ostrzegam y, ja k  potężne m ocarstw a do 
upadku, słabe do podźw ignienia się przychodzą. Polska 
sama najw idoczniejszym  tego sta je  się przykładem . W y­
obrażam y ją  sobie przed  trzem a w iekam i św ietną i wy- 
rów nyw ającą innych państw  potędze; została potem  w ła­
snych błędów  i innych  powodów sm utną ofiarą. K ra j padł 
łupem, obyw atele w zgardą okryci, w łasność ich k u  w ygo­
dzie obcej służyła. Niech nieba odw racają  od nas klęski, 
k tó re  nam  i te raz  grożą. D epu tac ja  interesów  zagranicz­
nych doniesie wam, prześw ietne Stany, w ypadki te raź­
niejsze w  okolicznościach politycznych, do k tó rych  się 
odw ołuję."

Czekano ty lko  na  to zagajenie. N atychm iast ze w szyst­
kich stron sali zaczęto się domagać głosu. W rzaw a się 
wszczęła. O pozycja chciała w yprzedzić w szystkich, ale 
że ze zw yczaju  pierw szeństw o należało p row incji Mało­
polskiej, m arszałek dał głos znanem u z gorliwości sw ej 
posłowi Sołtykowi.

Być może, iż by ł do tego przygotow anym . Mowa jego 
przejm ow ała trw ogą: O jczyzna by ła  w  niebezpieczeń­
stwie, po stolicy najokropniejsze szerzyły  się wieści.,.

Sołtyk gorąco domagał się czytania tych  n iepokoją­
cych depeszy. Zaczęto za nim  wołać zewsząd:

— Prosim y! prosimy!
Przeciw nikom  szło o to, aby  czytaniu  zapobiedz, aby 

w rażenie jego uprzedzić. N iecierpliw y już  Suchorzewski 
krzyczał dom agając się głosu, inni także. W rzaw a znowu 
w  Izbie powstała.

Chcąc ją  zagłuszyć, poseł kalisk i w ołał co mu piersi 
starczy ło :

— Proszę o głos. Mam w yjaw ić w ielkie i okropne 
rzeczy!!

Hałas ledwie się dał nowem  laski m arszałkow skiej 
k ilkakrotnem  uderzeniem  uśm ierzyć. K ról pow stał sam.
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aby zapobiedz in terpe lac ji Suchorzewskiego, i od tronn  
w  k ilku  słowach potw ierdził potrzebę czytan ia zapow ie­
dzianych depeszy.

P a r tja  konsty tucy jna  zaw ołała też zaraz, dom agając 
się ich, ale uparty  Suchorzewski w rzaskliw ie upom ina się 
głosu. Inni żądają  depeszy, w rzaw a się ponaw ia, w ięk ­
szość je st za czytaniem , m arszałek, nie zw ażając na mio­
tanie się Suchorzewskiego, w zyw a deputację do przedsta­
w ienia depeszy.

Rozogniony tym  oporem poseł kaliski, na pół n iep rzy ­
tom ny z gniewu, w yryw a się z ław y poselskiej i b ieży na 
środek sali. W śród panu jące j jeszcze w rzaw y, w pasji 
zryw a z siebie order św. S tanisław a i pada całą siłą na 
ziemię. O plątaw szy się w  poszarpaną wstęgę, czołga się 
ja k  szalony ku tronowi, w ołając do króla, aby  praw  w ol­
nego człow ieka gwałcić nie dawał.

P rzy k re  w rażenie tego w idow iska zmusza nareszcie do 
dania m u głosu. Suchorzew ski w pół oszalały, n iep rzy ­
tom ny, zryw a się z ziemi, na  k tó re j leżał, w raca na m ie j­
sce i rozpoczyna zdyszany sw ój pozew przeciw ko „ukno- 
w anej rew olucji na wzór szwedzkiej". W te j nieporzą- 
d nej mowie sw ej oskarża sejm o gwałt, oznajm uje, że się 
odgrażano choćby przem ocą i na  trupach  zamach stanu 
dokonać. P oddaje się pod sąd, pow ołuje rozsiew ających 
wieści w  tym  celu, aby  opozycję oddalić.

O krzyk i oburzenia p rzery w ają  mu.
Mówi dalej. P rzyznaje  się, że p ro jek tu  ow ej ustawy 

nie zna, że go nie czytał, ale wie, że na wolność godzi... 
O skarża znowu o zamach szwedzkiem u podobny; przem a­
w ia do króla, grozi, ostrzega... miesza w  to niestworzone 
baśnie, pow ołuje do tłóm aczenia Potockich, „dla czego ich 
żony m dlały, gdy im doniesiono, jakoby  ich mężów na Sesji 
zabić chciano?"

Powołanie to rozśmiesza w szystkich, bo Ignacy Po 
tocki oddaw na je s t wdowcem, a panią Stanisławową, która 
mdleć miała, w idzą w szyscy uśm iechającą się z ga lerji
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Książę Sanguszko om yłkę prostu je , ale Suchorzew ski mo­
w ę swą kończy.

N iedorzecznością tą, tak  ja k  w  w ystąpien iu  przeciwko 
Niemcewiczowi, poseł kaliski — zab ija  opozycję. W raże­
n ie zrazu p rzy k re  zastępują śmiechy. W ołają  wszyscy, nie 
odpow iadając mu, o depesze.

Matusewicz, członek depulacji. pow staje i rozpoczyna 
k ró tk im  w stępem  czytanie doniesień posłów.

Depesze, o k tó rych  mowa, podaw ały wiadomości o po­
rozum ieniu m ocarstw  ościennych, o wieściach, tyczących 
się nowego podziału Polski: dw a doniesienia z W iednia 
(16 kw ietn ia  i 20 kw ietnia), z P aryża (8 kw ietn ia  i 11 
t. m.), z H agi (29 m arca i 12 kw ietnia), z D rezna (27 kw ie­
tnia), z Petersburga (22 marca).

W czasie czytania depeszy panow ało milczenie. Gdy 
dokończono je  i M atusewicz zw rócił uw agę sejm ujących 
Stanów na grożące R zeczypospolitej niebezpieczeństwo, 
zabrał głos m arszałek Potocki.

W k ró tk ie j, ale bardzo p ięknie ułożonej, pe łn e j po 
w agi mowie w ezw ał króla, aby  on m yśl swą, w  ja k i spo­
sób ratow ać ojczyznę zagrożoną, objaw ić raczył.

Mowę tę zakończył a luz ją  do sporów, jak ie  Izbę 
dzieliły.

„Radźm y o dobru Rzeczypospolitej, a potem, będzieli 
wola, do n ieprzy  jaźn i p ryw atnych  pow rócim y — mówi. 
Piotr Zborowski do F irle ja , m arszałka koronnego. — Ja 
z m iejsca mego mówię. Dozwól, w ielki Boże, abyśm y do­
bro Rzeczypospolite j  ustanow ili, a do n ieprzy  jaźni p ry ­
w atnych nigdy nie w racali."

W ezw any król, przyw oław szy m inisterjum  do tronu, 
przemówił. P rzyznał się, iż m yśląc o ratow aniu  k ra ju , za 
w spólną naradą z gorliwym i obyw atelam i, ułożył p ro jek t 
now ej form y rządu. W zruszenie, jak iem u kró l łatw o u le­
gał, dawało się czuć w  jego głosie, przychodziła chwila 
stanowcza. O krzykam i p rzy ję to  mowę, zaczęto wołać



0 czytanie p ro jek tu  ustaw y rządow ej, k tó rą  sekretarz  se j­
mowy czytać też począł.

Wobec tego, co się działo w e F rancji, czem w rzały 
um ysły  w  Europie, niepodobna nie cenić nadzw yczajnego 
pom iarkow ania, wstrzem ięźliw ości ustaw y, zastosowanej 
raczej do potrzeb niż do dok tryn  w ieku, ale zarazem 
w iern e j w ielkim  i w iekuistym  zasadom sprawiedliwości.

A rty k u ł p ierw szy ogłaszał re lig ją  kato licką panu jącą  
w  k ra ju , w  k tó rym  b y ła  ona w  istocie ogrom nej w iększo­
ści w yznaniem , w zbraniał przechodzenia od n ie j do in ­
nych, innym  zaś w yznaniom  w szelkim  zapew niał swobody
1 opiekę.

A rtyku ł drugi zapew niał szlachcie je j  swobody 
i p rzyw ile je  dawne. „Szlachtę za najp ierw szych obroń­
ców wolności i n in ie jsze j konsty tuc ji uznajem y, każdego 
szlachcica cnocie, obyw atelstw u, honorowi, je j  świętość 
do szanowania, je j  trw ałość do strzeżenia poruczam y, jako 
jedyną  tw ierdzę ojczyzny i swobód naszych". Nie mogła 
Rzeczpospolita szlachecka jednym  p ió ra  pociągiem  być 
przeistoczoną — samo je j  położenie w ym agało tego 
uznania.

A rtykułem  trzecim  potw ierdzono praw o mieszczanom 
przyznane, — praw o, k tó re  m iasta czyniło nasiennikam i 
nowego szlachectwa, narzędziem  do porów nania w szyst­
k ich  stanów Rzeczypospolitej.

A rtyku ł czw arty  o w łościanach, zapew niał im opiekę 
rządu, nie zm ienił gw ałtow nie stanu rzeczy obecnego, ale 
daw ał możność p raw ną polepszenia ich bytu. „Kto stanie 
:\ogą na ziemi polskiej, w olnym  je s t zupełnie." Ułożenie 
tego p unk tu  konsty tuc ji w zyw ało do w zajem nych umów., 
k tó re m iały  prow adzić do oczynszowania i em ancypacji.

Rząd określiła  ustaw a jako  podzielony na trzy  w ła­
dze: praw odaw czą (zgromadzone Stany), wykonaw czą 
(król i Straż) i sądowniczą. Sejm  się m iał składać z dwóch 
Izb, z k tó rych  poselska m iała być w ładzą stanow ienia 
praw , senatorska w strzym ania ich w ykonania do sejm u
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następnego. Uchw alone ju ż  praw o o sejm ikach w chodzi­
ło w  konsty tucję. Sejm y, ja k  przedtem  zw yczajne, co 
dw a la ta  zbierać się miały. W szystkie uchw ały  zapadały 
większością głosów. U chylono liberum  yeto  i konfede­
rac je  w szelkiego rodzaju. Praw o zasadnicze, ustaw a pań­
stw a co la t dw adzieścia pięć ty lko  zm ienianą być mogła.

O kreślen ie w ładzy w ykonaw czej, spoczywa ją c e j . 
w ręku  k ró la  i dodanej m u straży, czyli rady  m inistrów  
(sześciu), ograniczało ją  dostatecznie d la zabezpieczenia 
się od samowoli, a  dawało je j  siłę do u trzym ania ładu  i po­
rządku. T ron polski pozostaw ał e lekcy jnym  przez rodzi­
ny, to je st gdyby naznaczona tem  praw em  dyn astja  elek­
to ra  saskiego, w ygasła. Sądownictwo pozostawało wy- 
b ieranem  przez szlachtę. Nowy kodeks praw , zapow ie­
dziany. W dwóch następnych a rtyku łach  określono re- 
je n c ję  i w ychow anie dzieci królew skich, w  ostatnim  p rze­
znaczenie w o jsk  narodow ych i w ierność ich narodowi, 
królow i i ustawie. O organizacji w ojsk  nie powiedziano 
ani słowa i a rty k u ł ten  na jm n ie j je s t jasnym .

Przeciw nicy ustaw y, dla k tó rych  zniesienie elekcji, 
liberum  veto, konfederacji, zw iększenie w ładzy  kró lew ­
skiej, zbliżenie stanów, swoboda w yznań, b y ły  zapow ie­
dzią nowego bytu , m ieli aż nadto pozorów  do krzyknięcia, 
iż despotyzm  w prow adzała. W  imię to wolności i anarch ji 
daw nej protestow ano przeciw ko niej. O pozycja b y ła  re ­
publikańską, a zarazem  jakubinizm  i rew olucyjność zada­
w ała ustaw ie now ej.

Po odczytaniu p ro jek tu  ogrom na większość Izby po­
częła wołać: Zgoda! Zgoda! O krzyk  ten  zagłuszył n ie­
liczne głosy, dom agające się deliberacji i rozpraw .

O pisu jący  pam iętny  ten  dzień n ieprzy jaciele  konsty­
tuc ji dowodzili, że na dany znak przez ks. Józefa Ponia­
towskiego na dziedzińcu w znosiły się okrzyk i hałaśliw e, 
k tó re  głos opozycji tłum iły. Korsak, poseł w ileński, żą­
dał deliberacji, Suchorzew ski protestow ał ty lko  i sprze­
ciw iał się naw et w zięciu pod roztrząsanie. B ranicki het-
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man, k tó ry  przed posiedzeniem  straszliw ie się odgrażał 
i m iał w  Izbie swoich rębaczy, zm ienił usposobienie, roz­
patrzyw szy się po sali i zamku. Niemcewicz pisze, że sły­
szał, ja k  jeden  z jego dw oru py ta ł go: — A cóż, panie 
K sawery, m achniem y? Na co hetm an przelęk ły  tłumem, 
zapałem  i wszystkiem , co go otaczało, odparł m u: — W ara!

Chciał się później w ym knąć z Izby, lecz go nie w y 
puszczono. Siedział w ięc strzeżony pilnie.

Domagano się od M ałachowskiego, aby Izbę o zgodę 
zapytał, przemówił z dziękczynieniem, w zywając króla 
do połączenia się z narodem.

Stanisław  August, którego Izba sym patycznie w yw oły­
wała, odezwał się, żądając, aby go S tany  uw olniły  od te ­
go punk tu  pactów  conventów, k tó ry  się now ej ustawie
0 sukcesji na tron  sprzeciw iał, a zapewnił, iż chce do 
śmierci pow tarzać: k ró l z narodem , a naród  z królem .

W yrazom  tym  w tórow ano za nim  z zapałem, w ołając:
— Vivat! zgoda! N aród z królem ! O pozycja jednak  do­
m agała się głosu.

W ym ienim  tu  głów niejszych i głośniejszych z tych, 
k tó rzy  się p rzy jęc iu  ustaw y opierali. Na ich czele stał 
sum ienny K orsak; po nim  śmieszny Suchorzewski, k tóry  
jeszcze scenę now ą sejm owi gotował, M ielżyński, starosta 
w ałecki, poseł poznański, M ałachowski, w ojew oda mazo­
w iecki, Złotnicki, poseł podolski, M ierzejew ski i O rłow ski 
podolscy, O żarowski, kasztelan w ojnicki, C zetw ertyń- 
ski przem yski (k tóry  ośmielił się powiedzieć, że p ro jek t 
skrycie przez in trygę  je st podrzucony), M ężeński, poseł 
sandom ierski, Szam ocki, w arszaw ski, Hulewicz, Zagórski
1 K rzucki w ołyńscy, Chom iński oszmiański, Sanguszko, po­
seł w ołyński, K retkow ski łęczycki, D łuski, podkomorzy 
i poseł lubelski, K icki chełmski, Radzim iński czernichow ­
ski i t. d.

N iektórzy z tych  później się skłonili do zgody i po- 
przysiężenia, inni uchy lili się od sejm u, ja k  Zaleski, poseł 
trocki, w  przew idyw aniu  ustaw y, k tó re j ich bałam utny
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republikanizm  się sprzeciwił. O kreślim y n iżej różne po­
budki i odcienie opozycji. Ani liczbowo, ani znaczeniem 
osobistości ją  składających, nie b y ła  ona straszną, s ta r­
czyło je j jednak  dla poparcia harm onji dnia tego i dla 
7aclim urzenia przyszłości.

Suchorzewski, którem u scena, ja k ą  odegrał, nie s ta r­
czyła, w śród w rzaw y przecisnął się z sześcioletnim syn­
kiem  swoim znow u w  pośrodek sali. N ie mogąc się głosu 
doprosić, po ryw a dziecię na ręce, podnosi je  do góry 
i  krzyczy:

„Wiem, że n ie ty lko na Rzeczpospolite, ale na mnie, 
u a  je j obrońcę, je s t spisek . . . .  godzą na życie moje. Ja 
n ie  dbam o nie, zabiję w łasne dziecko, tunam iejscu, wśród 
obrad sejm owych, aby nie dożyło niewoli, k tó rą  ten  p ro ­
je k t Polsce gotuje!

W yrw ano przecie oszalałem u przestraszonego chłopca 
i gwałtem  go na m iejsce zaciągniono.

Z rów ną praw ie gw ałtownością krzyczał starosta w a­
łecki, poseł poznański, że n ie ty lko nie ma zgody na p ro ­
jek t, ale on natychm iast p ro testację  do grodu zaniesie. 
W zorem Suchorzewskiego rzucił się na ziemię, nie chcąc 
go przepuścić, M ielżyński, poseł poznański.

Mówiono, że go podeptano, o czem jednak  prócz w  do­
niesieniach rosy jsk ich  nigdzie mowy niema. O rłow skie­
go, k tó ry  także drogę chciał zaprzeć, osłonili cz tere j rę ­
bacze i nic m u się nie stało.

M ałachowski i inni sprzeciw iają się nie uchwale, ale 
narzuceniu  je j  gwałtownem u. W Izbie wszczyna się 
w rzaw a i spory pom iędzy opozycję upartą , acz nie liczną, 
a w ielką w iększością obrońców ustaw y. Była to chwila, 
która, gdyby nie energ ja , stanowczość i w ytrw ałość pa- 
trjo tów , mogła obalić całą budowę, podać ją  na  śmiesz­
ność i uczynić niemożliwą. Dozwolono zbyt może długo 
m niejszości w ylew ać się ze skargam i, ale chciano uni­
knąć zarzutu, iż wolnego w zbroniono głosu. Złotnicki w e­
zw ał do czytania pactów  conventów, O żarow ski do p rze j­



ścia ku  innym, m aterjom  (o w ojsku). Tym czasem w ięk­
szość n ie p rzestaw ała się domagać zaprzysiężenia ustaw y.

Przem ów ił silnie i energicznie Zakrzewski, poseł po­
znański, należący do najgorętszych  zwolenników  ustaw y 
now ej i naglił o przyśpieszenie form y rządu.

Z tych  w szystkich  głosów, w  liczbie oponentów  je ­
dnego C zetw ertyńskiego, k tó ry  się form  raczej i porząd­
k u  upom inał niż przeciw ił treści, na jk o rzy stn ie j się w y ­
różniał.

Czuć w  nim  było człow ieka dobrej w ia ry  i szczerego 
przekonania. M ówili p rzeciw  i za: Linowski (któremu 
przerw ano dla niewłaściwego porów nania M ałachowskie­
go z Ponińskim ), S tanisław  Potocki z w ym ow ą w ielką, 
Zboiński i Kiciński. K iciński, jakeśm y mówili, n ie ty lko 
by ł wymownym, ale grać po trafił rolę oratora. Zrobił też 
w ielkie w rażenie.

Poczęto się domagać zakończenia obrad. Rzewuski, 
poseł podolski, zawołał, że nie w yjdzie  z Izby, póki usta­
w a p rzy ję tą  n ie będzie.

N a galerjach  i po ław ach pow tórzono za nim : — Nie 
w yjdziem y!

O pozycja odpow iedziała: — I m y też!
Zażądano przysięgi. — Zgoda! zgoda! prosim y o nią!

— w ołała większość.
Siedem ju ż  blisko godzin trw ało  to nużące posiedze­

nie i k rzyki. W szyscy zaczęli prosić i błagać o przysięgę; 
w rzaw a ledw ie się uspokoić dała zapowiedzią, że k ró l mó­
w ić będzie. Przem ów ił z uczuciem, z rozrzew nieniem , 
z w łaściw ym  sobie urokiem  słowa, k tó ry  m u wszyscy 
współcześni p rzy zn a ją  i dokończył:

— Kto kocha ojczyznę, kto p rzen ika te  uwagi, żądać 
pow inien ja k  najrych lejszego  dokonania tego dzieła. Panie 
m arszałku, chciej się k u  tem u przyłożyć pow agą swoją. 
N iech wiem, czy mam ten dzień do najszczęśliwszych 
w  życiu m ojem  zaliczyć. C hciej pan  wskazać, że kto
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z panem  trzym a, niech mi da poznać, gdzie je s t sensus 
gentis (poczucie narodu) — niech usłyszę praw dziw ą se j­
m u wolę.

Na to py tan ie  okrzyk i ty lko : — Zgoda! Wszyscy! 
Niech ży je  k ró l i konsty tucja! — odpowiedziały.

W iększość b y ła  uderzającą, widoczną, sku tek  głoso­
w ania nie m ógł być w ątpliw ym , m arszałek zażądał, aby 
opozycja w ystąpiła. Zrazu milczano. O zw ali się n iek tó ­
rzy, ale tu  sensus gentis tak  przew ażny w ielu  usta  zam y­
kał. Znużeni próżnym  oporem, nie śmieli ju ż  w ystąpić. 
Porozum iawszy się jednak  m iędzy sobą, przem ów ili za in ­
nych  Chom iński i Sanguszko, a za nim i ks. K azim ierz Sa­
pieha, m arszałek, k tó ry  do ostatn iej chw ili o p ro jekc ie  nie 
w iedział, ale się dał na stronę jego nakłonić i do zgody 
a  jednom yślności zachęcał.

Zabierano się pow tórnie czytać ustaw ę, gdy oponenci 
zaczęli wołać: — Nie pozwalam y!

D rudzy  się godzili na czytanie, ale żądali popraw ek.
Przeradzało  się to ju ż  w  zw ykły  try b  sejm ow ania 

i w rzaw ę; nie było zgody na nic, w szystko się mogło 
przeciągnąć i spełznąć na  niczem. Gorąco przem ówił 
wreszcie, aby przysięgać, Zabiełło, poseł inflancki, i w e­
zwał króla, aby on pierw szy dał przykład. Było to zna­
kiem  dla p rzy jació ł ustaw y, k tórzy  tłum nie ruszyli się 
wszyscy na  środek sali i poczęli cisnąć do tronu, b łagając 
k ró la  i ok rzyku jąc  hasło: „Król z narodem !naród z k ró ­
lem!"

Też same okrzyki d a ją  się słyszeć z galerji. Kobiety 
pow iew ają chustkam i, przez o tw arte  okna tłum  na po­
dw órcu zam kowym  pow tarza: — Niech ży je  król!

G arstka ty lko  m ilczącej opozycji stoi niem a i chm ur­
na. Suchorzewski, po dw ukrotnem  już  szaleństwie, trze­
ci raz leci i rzuca się na stopniach tronu, w ołając, że nie 
dopuści nikogo, że p rze jd ą  chyba po jego trupie!

B yłby go rozogniony i cisnący się tłum  pew nie po­
deptał, gdyby Kublicki, poseł inflancki i k ilku  innych nie

21



w zięli go i z sali nie w ynieśli. Skarżono się później w m a­
nifestach, iż został podeptany, co być może.

Na zapytanie m arszałka ogrom na większość zawo­
łała: —  Zgoda! Zgoda! Naówczas k ró l naglony zewsząd, 
dla tłum u otaczającego tron  nie mogąc być widzianym , 
w stąpił na krzesło tronow e i rzekł:

— G dy w idzę stałą i w yraźną sejm ujących wolę, 
abym  w ykonał przysięgę na  konsty tucję  narodową, w zy­
w am  cię, pierw szy kapłan ie tu  przytom ny (zwracał się do 
Turskiego, b iskupa krakow skiego), ażebyś mi przeczytać 
raczył ro tę przysięgi dla w ykonania je j  przeze mnie.

T urski więc, zbliżyw szy się do tronu, począł czytać 
ro tę przysięgi. Gorzeński, biskup smoleński, trzym ał 
ew angelję przed  królem .

M ilczenie panow ało na sali, ty lko  czapki i kapelusze 
trzym ano w  górę podniesione. D okonaw szy przysięgi, k ró l 
zaw ołał:

— Jurav i Domino, non me poenitebit. P rzysiągłem  
Bogu i żałował tego nie będę. W zywam  teraz kochają­
cych ojczyznę, niech idą za m ną do kościoła na  złożenie 
Bogu w spólnej przysięgi i dziękczynienia, że nam  dozwolił 
tak  uroczystego i zbawiennego dopełnić dzieła.

W śród uniesień i okrzyków  już  około godziny sió­
dmej w ieczorem udał się k ró l kory tarzam i zamkowemi do 
kościoła świ Jana. Na drodze zastąpiła  m u z powinszowa- 
niam i księżna kurlandzka i mnóstwo p ań ; Stanisław  Au­
gust, p rze ję ty  uroczystością te j chwili, odezwał się do 
nich: — Im w ięcej widzę we w szystkich zadowolenia 
i szczęścia, tem  je sam w ięce j i m ocniej czuję.

Za królem  ruszyli przez pełne ludu dziedzińce i ulice 
senatorowie, m inistrow ie, posłowie w śród okrzyków : 
„Vivat król, v ivat konsty tuc ja!"  Rozrzewnienie, radość, 
uniesienie b y ły  nie do opisania.

„Już dzień by ł na schyłku — pisze K ołłątaj — i słabo 
oświecał starożytne gmachu farnego sklepienia, w którym  
dały  się w idzieć rozw inięte cechów chorągwie, w śród ludu



zewsząd po gankach i o łtarzach naw et natłoczonego, jako 
też i te, k tó re  zw ycięską ręką  pozaw ieszali przodkowie. 
S tarożytne dzielnych Polaków  groby, sama świętość m ie j­
sca, wśród niego król, biskupi, senat, posłowie, z wznie 
sionemi rękam i p rzysięga jący  na  szczęście narodu, w szyst­
ko to czyniło w idok rów nie w spaniały  ja k  tkliw y. Przeo 
w ykonaniem  przysięgi oświadczył Sapieha, marszałek 
konfederacji litew skiej, iż z przekonania sweego czyni 
ofiarę dla wszeehności. N astąpił potem ten  hym n święty, 
rzad k o k iedy  za szczęście m iljonów  ludzi śpiew any".

W  kościele przysięga odbyła się z tym  samym zapa­
łem, z podniesionem i w  górę rękam i. Biskup G orzeńsk . 
intonow ał Te Deum, tysiącem  głosów pow tarzane po u li­
cach, na  podwórcach, można powiedzieć po całem mieście 
p rzy  biciu z dział i odgłosie dzwonów. Uczyniono i z tego 
później zarzut Stanisław owi Potockiem u, generałow i ar- 
ty le rji, że bez zezwolenia kom isji w o jn y  działa w yprow a­
dził, u trzym yw ano naw et, że m iały  być kartaczam i pona- 
bijane... przeciw  kom u? trudno zrozumieć.

Ledwie po odśpiew aniu hym nu, we dzw onek zakry- 
s ty jn y  b ijąc  k ilk a  razy, doprosić się było można milcze­
nia u  roznam iętnionego tłum u, aby  kró l mógł k ilk a  słów 
przemówić, w zyw ając napow rót do Izby sejm owej.

W ychodzących z kpścioła w ita ły  w  ulicach też same 
radosne okrzyki.

Wyjątek z dzieła Kraszewskiego „Polska w czasie trzech rozbiorów".
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Znaczenie Konstytucji Trzeciego Maja 
ongi a dziś

W dziejow ym  pochodzie ludzkości ad astra, w  w zno­
szeniu gm achu szczęśliwszej przyszłości, b io rą  udział jako 
robotnicy w szystkie narody i państw a. Budowa posuwa 
się pow oli i opornie, n ie jednokro tn ie  musi się burzyć pew ­
ne j e j  części, jako  źle w ykonane, lecz w  p racy  ustawać 
nie wolno. Robotnik — naród  czy państw o zaprzestaw szy 
te j pracy, s ta je  się w  zespole zbędnym.

T aką zbędną jednostką b y ła  w  zespole państw  Europy 
Polska d rug iej połow y siedem nastego i p ierw szej osiem­
nastego w ieku. Pogrążona w  egoizmie jednego stanu, za 
najśw iętsze hasła uw ażająca „liberum  veto“ i „Polska n ie­
rządem  stoi", zapom niała o swych w ielkich  ideałach, rzu ­
conych Europie na  soborze konstancjeńskim , ustam i re k ­
to ra  un iw ersy te tu  krakow skiego P aw ła W łodkowica o su 
w erennych państw ach narodow ych, stosunki w zajem ne 
drogą w zajem nego porozum ienia regu lu jących ; zapom nia­
ła  o w zniosłej idei u n ji jako  w olnych z wolnym i, równycL 
z rów nym i; zapm niała o to lerancji re lig ijn e j — tak  zna­
m iennie w yróżn ia jące j k u ltu rę  Polski od k ra jó w  ościen­
nych. Zaprzestała b ran ia  udziału w budow ie przyszłości 
ogólnoludzkiej, a rów nocześnie osłabiła się tak  dalece, że 
łupem  m usiała się stać każdego, k toby  po nią w yciągną, 
potężną, uzbro joną mieczem dłoń.

Mimowoli nasuw a się pytanie, w  ja k i sposób mogła 
ta  św ietna i potężna Polska XVI w. dojść do takiego upad­
ku, do tak  znacznego poniżenia, do tak ie j bezm iernej
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słabości. Jedna by ła  li ty lko  tego stanu  rzeczy przyczyna 
z konsekw encją w szystkie inne sprow adzająca. A p rzy ­
czyną tą  by ł b rak  ośw iaty i co w  parze idzie, nieuw zglę­
dnienie obowiązków w  stosunku do ojczyzny, wysunięcie 
natom iast na p lan  pierw szy in teresu  w łasnego poszczegól­
n e j jednostki.

„Upaść może i naród  w ielki, zginąć ty lko  nikczemny"* 
te ty lekroć pow tarzane słowa m ają  sw oje głębokie zna­
czenie. G dyby rozbiory Polski zastały Ją w łaśnie w  mo­
mencie najgłębszego upadku, nie byłoby żadnego argu  
m entu na Je j obronę.

Tymczasem w  połowie w ieku ośmnastego, jednostki 
św iatlejsze, k tó rym  przodow ał ks. S tanisław  Konarski, 
zrozum iały, że odrodzenie narodu zacząć się musi od pod­
niesienia ośw iaty i w iedzy i że zaczynać tę pracę należy 
od podstaw, od nowego w ychow ania m łodzieży tych 
warstwT, k tó re  Polską rządziły, t. j. możnowładców, C olle­
gium nobilium  — ks. S tanisław a Konarskiego, Szkoła ry  
cerska, założona przez k ró la  S tanisław a A ugusta Ponia­
towskiego, w reszcie potężne dzieło Kom isji E dukacji N a­
rodow ej, dokonały dzieła przekształcenia pojęć i myśli 
szlachty, może nie w szystkiej, ale znaczniejszej w  każdym  
razie je j  części.

I w tedy naród, bo szlachta podówczas go stanowiła, za­
czął rozpatryw ać swe położenie, i ze zgrozą u jrza ł się nad 
brzegiem  przepaści.

I co dziwniejsze, że ci, k tó rzy  pierw si zaczęli ni 
alarm  bić, bynajm n ie j do nowego pokolenia jeszcze nie 
należeli. Poczynania ich b y ły  podyktow ane uczuciem, 
nieuzasadnione natom iast rozumem, stąd w ew nętrzny, n ie­
rozw ik łany  w ęzeł trag ed ji ruchu, k tó ry  h isto rja  ochrzciła 
mianem: K onfederacji barsk iej.

Po obudzeniu się uczucia, ja k  tw ierdzi Dr. Konop 
czyński W., nastąpiło  obudzenie się rozumu, którego dzie­
łem by ła  w iekopom na K onsty tucja 3 m aja. U m iarkow a 
nie, podniesienie w arstw  niższych, t. j. m ieszczaństwa dc
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praw  w arstw  w yższych t. j. szlachty, otoczenie obroną 
praw a w ieśniaka i w reszcie stw orzenie silnej w ładzy  w y ­
konaw czej, to b y ły  je j  zasadnicze zalety. W szystkie p ań ­
stwa E uropy słały  pow inszow ania dla dokonanej droga 
pokoju  reform y. A naeród udow adniał n ią swą żywotność, 
swą chęć do życia w form ie państw ow ej, w skazyw ał, że 
zrozum iał sw ój upadek i że p rzy  pomocy li ty lko  własnycL 
sił p ragnie się z niego podnieść.

H artow ał wolę w  obronie K onstytucji i w o jną  1791 
roku, a następnie pow staniem  kościuszkowskiem  dowiódł
żywotności te j  woli.

I zrozum iałem  sta je  się przyspieszenie rozbiorów 
przez państw a ościenne, Polska nierządem  sto jąca mogła 
się stać ich łupem  każdej chwili, Polska odradzająca się 
mogła, gdyby je j  czasu na to starczyło, w ym knąć się ich 
chciwości i uróść do potężnego, praw orządnego państw a.

Rozbiorcy tem  w iększą popełniali zbrodnię, gdyż do­
konyw ali je j  na odradzającem  się do nowego życia pań­
stwie. A ta  w ola życia m iała stąd przetrw ać całe w ieki 
niewoli, osłodzić upadek i zostać żyw ym  dowodem zbro­
dni rozbiorów.

Takie znaczenie m iała K onstytucja 3 m aja  1791 r. 
ongi...

Z pośród w ielu i św ietnych rocznic: w spaniałych 
zwycięstw  w obronie K rzyża pod W iedniem, w  obronie 
Słowiańszczyzny pod G runw aldem  i długiego szeregu in ­
nych, świętem narodowem, w ola narodu polskiego uchw ałą 
sejmu suwerennego, uczyniła rocznicę 3 m aja.

N ajdroższą w idać b y ła  i jest ta  rocznica narodowi, 
i głębokie musi posiadać w alo ry  dla dnia dzisiejszego, że 
w łaśnie na nią padł w ybór. W czem więc tak  w ielkie zna­
czenie K onstytucji 3 m aja  dla dzisiejszych pokoleń? 
Treść K onstytucji 3 m aja  w  porów naniu z naszemi stosun­
kam i społecznemi i politycznem i je st przestarzała, dzisiej­
szym w arunkom  życia nie odpow iadająca.



Treść m iała decydujące znaczenie dla pokolenia, k tó ­
re  ją  uchwalało, treść stanow iła źródło ufności w  w łasne 
siły  narodu w  czasie rozbiorów, lecz dziś zasadnicze zna­
czenie mieści się nie w  treści, lecz formie. I ta  w łaśnie 
form a stała się najcenn ie jszą  dla naszych i p rzyszłych  po­
koleń, ta  w łaśnie form a zaw arła  w  sobie na jsz lachetn ie j­
szy rys naszego ch arak te ru  narodowego.

P rzeg lądając  najsum ienn iej w ypadki polityczne i spo­
łeczne Europy, spotykam y się n ie jednokro tn ie  ze zmianą 
ustaw  zasadniczych czyli konsty tucy j. Zm iany te  p rzepro ­
w adzone byw ały  i b y w ają  dw ojakiem i drogami, decyduje
o nich albo przem oc w ładzy, albo przem oc ludu — społe­
czeństwa, k tó rą  nazyw am y rew olucją.

Jedyne odchylenie, ja k ie  w tym  w ypadku  spotykam y, 
stanow i Polska. Nie drogą przem ocy w ładzy, popartą 
dziesiątkiem  tysięcy  w ojsk, nie drogą rew olucji k rw aw ej, 
lecz drogą dobrowolnego zrzeczenia się praw , w arstw y 
w yższe ustępow ały  ze swego uprzyw ilejow anego stanow i­
ska i w yłącznem i swemi praw am i dzieliły  się ze stanem 
niższym, nie zniżając się k u  niemu, lecz go k u  sobie pod­
nosząc. Nie ty lko  głęboki rozum  zw ykliśm y w  tem  postą­
pieniu  podziwiać, lecz raczej potężniejszą wolę, k tó ra  re ­
zygnując z egoizmu stanu  i wyłączności klasy, czyniła to 
zapew ne nie bez w alk i w ew nętrznej, lecz bez żadnego na­
cisku, dobrowolnie, za nakazem  w łasnego sumienia.

Salus Reipublicae suprem a lex  esto“.

Stefan Truchim.
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dzień 3 Maja 193!

R zucajm y świat po drodze: 
T ędy przechodzić m ają  
Szczęścia narodu wodze,
Co now y rząd  składają. 
W eźmy w eselne szaty,
D zień to  K ra ju  święcony, 
Jakże ten  k ró l nasz bogaty: 
Skarb  jego — serc m iljony.

Uczcie się, dzieci nasze,
Nucić tę  pieśń w raz z nami, 
A żeby w nuk i wasze 
Śpiew ały ją  w iekam i.
W styd wam, bogate św iaty, 
Złoty wasz w iek  przyćm iony. 
Jakże ten  k ró l nasz bogaty! 
Skarb jego — serc m iljony.

Miasta, w ioski szczęśliwe, 
w staw ajcie, słońce wschodzi! 
Niebo wdało się tk liw e 
I ludzi z ludźm i godzi. 
O dzyskaliśm y straty ,
Bliźni nasz znaleziony, 
jakże  ten  k ró l nasz bogaty! 
Skarb jego — serc m iljony.



K rzyw da wam, męże zm arli 
Zeszliście bez nadziei, 
Byśmy się ja k  oparli 
Srogich losów kolei. 
O dżyjcie, skrzepłe braty , 
S tan Polski odmieniony! 
Jakże ten  k ró l nasz bogaty! 
Skarb  jego — serc mil jony.

Żołnierz k ra ju  obroną,
Już nad każdą koroną 
M iastaśm y podźwignęli, 
K rwi nie będziem y leli. 
W eźmy weselne szaty,
D zień to k ra ju  święcony, 
Jakże ten  k ró l nasz bogaty! 
Skarb jego — serc mil jony.

Franciszek K arpiński.



Obrazek dla dzieci.

O s o b y :  Wisia i Janek.
Rzecz dzieje się we wiejskiej izbie. Na ścianie Matka Boska i kalen­
darz ścienny z kartkami do zrywania. Na kartce napisane drugi maj.

Pospiesz się, Wisiu, weź w ręce książki,
Zawiąż na  głowie m ocniej swe wstążki,
I pobiegniem y do szkoły skokiem,
Bo słońce pa trzy  ju ż  dużem okiem,
No i godzina późną się zdaje 
A ja  nie lubię, gdy pan  mnie łaje.

Mnie się nie spieszy w cale a w cale

Tego ja  Wisiu, ci nie pochwalę!
N aw et i kotek, gdy zrana w stanie 
N aw et m u nie śni się próżnowanie,
Łapki, fu terko  — w przód sobie myje....

I ja  też m yłam  buzię i szyję! (udaje, że się ociąga) 
No, zresztą pójdę, lecz nic nie biorę,
Zostawiam książki na inną porę.

W ietrzę w  tern w szystkiem  histor ję ciemną,
Ty, Wisiu, sobie żartu jesz ze mną,
Możeś dziś chora a  mnie lęk  bierze,
Że będę m usiał siedzieć w  karcerze.

Wisia Słyszałam  w czoraj nauczyciela,
Jak  mówił do nas — Jutro  niedziela 
W ięc nie przychodźcie w cale z książkami,

\

T rzeci M aj
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Janek

Wisia

Janek
W isia
Janek
Wisia

Ale z zielenią, ale z kw iatam i 
I tego będę chw alił najw ięcej,
Kto dużo zniesie zielonych w ieńcy.

D zisiaj niedziela, co to za baje!
N ajczystszą praw dę kalendarz daje, 
Z erw ijm y kartę , będziem wiedzieli,
Czy dzisiaj dzień jest w czesnej niedzieli, 
K tóra w  ogonku nie zaczekała,
Ale na  skrzydłach ju ż  przyleciała.
N iedzieli niema, ale czerwoną 
L ite rą  dzień ten  tu ta j znaczono.
Trzeciego m aja. Co to za święto?
N arodu św iętem  go okrzyknięto.
Skąd wiesz?

Toż w iem y w szyscy od pana, 
Tyś nie by ł w  szkole, w ięc nie w iesz o tem, 
Pan  nam  powiedział, spójrzcie, za płotem, 
Jabłonka kw itnie, w  kw ieciach dziś cała, 
Lecz jakże  długo nam  rozkw itała,
Kochane dzieci, czy pam iętacie,
Zima tu  b y ła  w  lodow ej szacie.
Jabłoń, to Polska — przez długie la ta 
B rat m usiał wrogo patrzeć na brata,
Jabłonka cierpnie pod m rozem  lutym,
A Polska cierpi pod carskim  knutem ,
Aż w końcu przyszedł dzień wyzwolenia,
Ale nie w szystko zaraz się zm ienia 
I nie odrazu pow łoka lodu 
Pękła, nie zaraz wolność narodu.
Śnieżyczka by ła  tym  pierw szym  kwiatem,
Co wieść przyniosła w iosną nad światem,
A K onsty tucja Trzeciego M aja 
W ieść niosła, naród ju ż  się zestraja,
Chłopi, czy pany, fraki, sukm any,
Czy złotogłowie, czyli łachm any
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W szyscy się wiążą, w szyscy się łączą 
Do odrodzenia O jczyzny dążą.
Dziś w  W olnej Polsce, w  te j  szczęsnej chwili 
Musimy uczcić Tych, — co n ią  żyli.
Ja usłuchałam  nauczyciela..

(Otwiera fartuch, wypadają z niego pęki białych i  czerwonych
kwiatów)

Janek A więc dziś taka  p iękna „niedziela”.

Jan Sztaudynger.
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T rzeci M aj

N a w arszaw skim  ry n k u  
Chorągw ie się chw ieją: 
Z ajaśniała w iosna 
M ajow ą nadzieją.

Zajaśniała w iosna 
Nad ojczystym  łanem,
Dziś się w służbie d la O jczyzny 
Chłop porów nał z panem.

Na w arszaw skim  ry n k u  
Tam m uzyki g ra ją :
Stanowi m iejskiem u 
Bracia praw a dają.

N adają  mu praw a,
By bronił te j ziemi 
Razem z cnym i rycerzam i,
Jak  z braćm i starszymi.

Na w arszaw skim  rynku  
Tam naród zebrany 
Idą karm azyny,
Idą  i mieszczany.



Radzili na sejm ie 
Całe cztery  la ta;
U radzili, że się 
N aród w jedno zbrata.

Czas Ci, Polsko, zgoić 
T w oje ciężkie b lizny; 
W szyscy dzisiaj rów ni sobie 
W obliczu O jczyzny.

N a w arszaw skim  ryn k u  
B iją w szystkie dzwony: 
W olnych synów Polsce 
P rzyby ły  m iljony.

Idą do katedry ,
Do świętego Jana,
Złoto p rzy  kapocie,
P rzy  d e lji sukmana.

O ty, dniu  radosny,
0  ty, Trzeci m aju! 
Zapachniałeś kwieciem  
W całym  polskim  k ra ju !

Zapachniałeś kwieciem 
N ajsłodszej wonności: 
Miłością O jczyzny
1 b ra tn ie j jedności.

M arja Konopnicka.



Witaj, dniu Trzeciego Maja.
Tempo mazurka. M?l-
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1. Wi-taj dniu Trze-cie-go Maja, któ-ry wolność nam zwiastujesz!

|U.--jt jr-M 1^44 I j j j  j I J^r H
Pierzchła już cie-mięicón zgraja. Polsko, dzisiaj try-umfu-jesz!
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Witaj, Maj, piękny Maj, dla Po-la-ko'w bło-gt ra j!

Witaj, Maj, piękny Maj, dla Po-la-ków błogi ra j! -

W rogów tłuszcze w yrok  Boski zm iótł z pow ierzchni pol­
skich łanów.

Znikła boleść, zn ik ły  troski: Niema w  Polsce*obcych panów. 
W itaj, M aj, Trzeci Maj, Nasz rodzinny, cudny k ra j!
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W stuletnią rocznicę ogłoszenia Konstytucji
3 Maja

T rzeci M aj

Stu  chorągw i szumami nakry ty ,
S tu chorągw i z przesław nych pól bitw y, 
B iały orzeł w zla tu je  w  b łęk ity ,
Ponad ziemię i Polski i Litwy!

Przez w iek  cały  on dyszał w  pomroku, 
Przez w iek cały  bił skrzydłem  o ściany, 
Dziś polskiem u zjaw iony znów oku, 
S rebrzyście je nad pola, nad łany.

Przed nim  słońce wolności się pali,
Co m a kiedyś zabłysnąć nad światem! 
Pod nim  lance i kosy ze stali,
Pow iązane kłosam i i kwiatem .

Blask koronny od niego uderza...
To nie piorun, to jasnych  dni zorza! 
Świt w ielkiego, nowego przym ierza,
Świt b ra te rstw a od m orza do morza!

To narodu w  okowach dziś Święto, 
Ludu w  kaźni i w  pętach łańcucha!
Choć nam  praw o i wolność odjęto,
Nie zdołano nam odjąć ich ducha.
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My zagładzie i nocy oddani,
My, bez berła, bez głosu, bez siły,
T rium f św iatła święcim y w  otchłani,
Trium f życia pod głazem mogiły!

Sto la t tw ardych  smagano nas biczem,
Sto lat w  dusze w lew ano trucizny,
A m y trw ali i żyli tym  zniczem,
Co się zowie miłością ojczyzny.

A m y trw ali i żyli łez chlebem,
H ostją wspom nień i ofiar kielichem,
I pod cbm urnem  modlili się niebem,
I po haśle w ołali się cichem.

Sto la t gnani po śniegachSybiru.
Tęskną m yślą o Polsce m y żyli,
I tułacze — garść ziemi, szmat k iru  —
B rali na pierś, re likw ję  nosili.

1 zobaczył św iat dziw ten nad dziwy,
K tóry przyszłe stulecia zdum ieje:
N aród trzykroć zabity  — a żywy! 
Pogrzebany — a w  grobie m ężnieje!

I zobaczył św iat wolność — w  niewoli,
I skow ronki nad śnieżnych grud polem,
I w schodzący siew życia na  roli, 
Zagłuszonej śm iertlenym  kąkolem

O, ty, Polsko, ojczyzno ty  miła,
W katakum bach, w  podziemiach żyjąca, 
Wiesz-że, skąd ci to światło, ta  siła,
Co przestrachem  pierś panów  tw ych trąca?



O, nie z tw o je j k ró lew skiej purpury , 
R ozerw anej na  tro je  dziś w  strzępy,
O, nie z k lą tw y, rzuconej pod chm ury,
Na kraczące u p iersi tw e j sępy!

Całość tw o ja  — to całość jest ducha, 
N iepodzielna w  w ieczystej sw ej jedni...
Siła tw o ja  — to świt, co w ybucha 
Z tego krzyża, nim  św iat się rozedni!

Tw ój fundam ent, tw ó j zrąb i opoka 
Tkw i w  najg łębszej powołań tw ych treśc i., 
Tyś nosiła koronę proroka,
Ty dziś nosisz koronę boleści!

Bo prorokiem  tyś by ła  przed w iekiem  
I Chrzcicielem  pom iędzy narody,
Kiedyś chłopa uznała człowiekiem 
I te  kmiece uczciła zagrody

Boś prorokiem  ty  by ła  dni onych,
Głosząc praw o dla chłopskiej siermięgi,
I w pisu jąc tw ych synów  skrzyw dzonych 
Do dziedzicznej wolności twych księgi

O detchnęły tw e sioła i grody
Tchem szerokim  przed ziemią i niebem,
B łysnął ranek  m ajow ej pogody.
B rat się z bratem  przełam ał p raw  chlebem.

Rozegrzm iały im ieniem  tw e łany,
Zapałały i serca i lice,
A lud polski, tw ym  synem nazwany,
D ał ci Grochów i dał Racławice!



H ojnie życiem  ci płacąc i kosą 
To uczczenie w arszta tu  i chaty,
Gołą ręką  i stopą b ra ł bosą,
W ym ierzone w  p ierś tw o ją  arm aty!

O, ty , Polsko, ojczyzno ty  miła!
Tyś się w  lasach i w  zbożach po rosie 
Prostym  sercom i oczom jaw iła,
Na m iesięcznej, na chłopskiej te j kosie.

K iedy szabla ju ż  w  ręk u  omdlała,
K iedy szczerbców nie dźw igły ju ż  karły ,
Tyś nam  błysła znów jedna i cała.
G dy cię kosy k rakow skie podparły!

Lecz nad ziemią zmrożoną i zgasłą 
Nadto rano śpiew ał tw ó j skowronek...
N adto w cześnie rozbrzm iało tw e hasło,
Nadto blasków  w  m rok rzucił tw ó j dzionek!

Mogły cierpieć w iędnącą cię wrogi,
Mogły patrzeć na  tw oje zaćmienie,
Lecz tw ó j rozkw it obudził ich trw ogi,
Lecz tw e św iatło zbudziło ich drżenie.

G dy u jrze li wolności wschód złoty 
Faryzeje , królow ie i skryby,
K rzyż ci dali tro iste j Golgoty,
D ali taczki i k n u ty  i dyby.

Do tw ych piersi ściągnęli swe pięści,
By ci serce to w yrw ać bijące,
1 podarli tw ą szatę na części,
T w oją szatę — tw e ziemie kw itnące.



A le w  onej zbratan ia się chw ili 
Tkw ił duch w iecznie i żyw y i młody... 
Jego cud to, iżeśm y przeżyli 
Te katorgi, k a jd an y  i lody!

Jego cud to i jego potęga,
Że nam  wzeszła tych  w ielkich  dni zorza, 
Co rozblaskiem  m rok życia przesięga, 
Rzuca tęcze — od m orza do morza!

Jego cud to, że w całe j ziemicy,
Co się zw ała przed  w iek i Piastową, 
N iem a jed n e j dziś suchej źrenicy,
Na ojczyzny zaklęcie i słowo....

O, ty  orle, ty  orle nasz biały,
Na dalekie leć n iw y i pola,
Mów tym  sercom, co w e łzach omdlały, 
Że się kończy w iekow a niedola!

M ar ja  Konopnicka.



Rocznica 3 Maja po r. 1831
(Obrazek sceniczny)

Pokój studencki — stół — krzesła — dwa łóżka, lampa opuszczona 
na drucie. Trzech ucznidw i student.

Uczeń I.

Uczeń II. 

Uczeń I.

Student

Uczeń I.

Glos

Student

Władek 

Uczeń I. 
Uczeń III.

Na dole słychać kołatanie,
Któż o te j  porze może iść?
Cicho! Słuchajcie!

Cisza taka....

Ktoś jednak  idzie już  po schodach... 
Może to sw ój? A może wróg?

Niech każdy ma przed  sobą książkę 
A ten, kto przejdzie  izby próg, 
Zastanie was nad W ergilruszem,
A ty  Eneidę możesz kuć —

ciche stukanie

Kto tam ?

No sw ój — otwórz-że mi!

Io W ładek! otw órz prędko drzw i 
Bo musi bardzo być strudzony

(wchodzi Władek)

Myślałem, że mnie nie wpuścicie! 

W ięc jak?

Czy kogo nie ranili,
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Wtadek

Student

Uczeń I. 
Uczeń II,

Władek

Uczeń III.

Uczeń II.

Ach nie! Tym smykom m ord się śni 
W szystko opowiem wam  po chwili... 
A teraz dajcie jeść i pić,
Bom i strudzony i zgłodniały.

Tu zostawili wam kolację 

(Władek je)

Rano słyszałem jak ieś strzały,

A alejam i do Łazienek 
O ddział kozaków  jechał...

R ację
masz, rano też ich tam  widziałem.

A tak, bo zlękli się panienek,
Co wcześnie z bukietam i fiołków, 
Zanim ktokolw iek spostrzec mógł, 
Pobiegły uczcić dziś rocznicę —
P rzy  Botanicznym  park u  tam 
Fiołkam i zarzuciły  w net 
K aplicę.....................
0  to by ł niebezpieczny huf,
Ten w  fiołki zb ro jny  oddział panien

Zdążyły uciec?
naturalnie,

A oni tam zlękli się znów 
Bo na posadzce — co za zgroza 
W kaplicy  z fiołków słał się dyw an 
Na o łtarzyku  bzy — mimoza 
K onspiratorski jak iś  gest —
1 żandarm  myślał, coś w  tem jest! 
Ty  nie śm iej się! Dziew częcy huf 
Fiołkam i uczcił Polskę znów.

Dziś w  naszej klasie przed  łaciną 
Rozdawał jeden  z nas bibuły  
A by ły  białe i czerwone —
Ta barw a by ła  całą w iną —



Władek

Student

Łacinnik lśniący swą łysiną 
W ściekł się i kazał w szystkie drzeć 
I w net się sypał na pu lp ity  
ja k  deszcz — biało czerw ony śmieć.

P rzen igdy  im się to n ie uda,
By w  nas zdołali zabić ducha,
K ażdy z nas w szystko tak  pam ięta 
ł  ju tra  czeka — hasła słucha;
M ieszczanin — szlachcic i z pod strzechy 
W ieśniak — to dziś społeczność św ięta 
To jeden  naród  — jedno ram ię 
Co łańcuch skruszy — drzw i wyłam ie,
Poza którem i m ieszka wolność!
Dziś cały  dzień byłem  n a  mieście 
D w a razy  żandarm  mnie zaczepił 
P y ta ł — ta k  włóczysz się bez końca? 
odrzekłem , że dziś święto słońca,
Rocznica jego dziś urodzin,
Że w  tak i daw ny, daw ny ranek  
U jrza ła  ziemia nasza słońce.

A ja  w róciłem  dzisiaj ze wsi,
D ziadek m ój — wiesz stoi nad grobem — 
Ale pam ięta w ażny dzień,
G dy K onstytucję uchw alano —
O n to już  przedtem  zaw arł z chłopem 
Pakt, mocą czego zniknął cień — 
Srom otnych czasów pańszczyźnianych.

— W czoraj wspom inał dawne dzieje 
K onspiratorskich czynów  bieg.
G dy się h is to rji znaczył ścieg 
G dy ksiądz Piatoli, Lanckoroński, 
P rzy jac ie l dziadka, poseł Soł tyk 
W  swych domach w iedli długie rady  — 
Pan M ałachowski przew odniczył,
Tak dobrze znany ze sw ej swady.

I w czoraj w ieczór p rzy  kom inku
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Uczeń I. 

Student

D ziad m ój przeżyw ał jeszcze raz 
Bohaterskiego rozmach życia — 
Płom ień raz świecił, a raz gasł 
A serce drżało w  każdym  z nas....

A potem  mówił, gdy w  Ten dzień 
Stanisław  August wszedł na salę — 
M undur kadetów  m iał na  sobie 
A sala w rzała jak b y  w  ulu,
Bo przecież także by li tacy,
Co w  strachu żyli i żałobie 
T w  swarów, k łó tn i złych naw ale, 
O tum anieni, ogłupiali 
Nie rozumieli, nie po jęli 
Tej dem okracji p ierw szy gest —
I nie w iedzieli, co to jest.
1 w ielkich tw órców  K onstytucji 
Odszczepieńcam i przecież zw ali —
Pan Suchorzew ski tam  na sali 
R ejtana  grał i k rzy k i robił,
W łasnego syna m u w yrw ali,
K tórego mieczem m iał już  przebić,
A by nie dożył hańby d n i!!
T ak ie j g łupoty nic nie leczy,
Prócz silne j pięści, b łysku  mieczy.

A król, co robił w tedy  kró l?

Był bardzo b lady  i poważny,
A gdy Potocki spy tał go,
Czy zechce w ażną radą  swą 
Ratować państw o od upadku,
Król w stał i cisza legła w  sali,
I k ró l przem ów ił — a w zruszony, 
Tak bardzo był, że głos m u drżał 
A to co m ów ił było nowe,
T ak  nowe, w ażne i cudowne,
Że salę w net ogarnął szał... 
N ielicznych głupców zakrzyczano;
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Władek 

Uczeń I.

Władek

Chłop, szlachcic i m ieszczanin w raz 
Jednakich m ieli zaznać łask  — 
Jednakie miało stanąć prawo,
I stał się cud, nad cudy cud 
Z narodem  król, i z królem  lud 
N owej h is to rji k reślił tor 
I jednym  miał ju ż  cierpieć bólem 
I jed n ą  poić się radością,
Razem unikać zgubnych złud...

Ktoś teraz stuka w  drzw i na dole!
Tak, ktoś łomoce tam, z pewnością, 
R ew izję zaraz będziem mieć.

To nic! W y teraz tu  na stole 
Połóżcie książki; — A ty  leć 
Myśli skrzydlata, n ieu jęta ,
Co nie znasz granic — nieuchw ytna 
Nie zw iążą ciebie żadne pęta, 
N ieokiełznana, wolna, święta!

Słychać silne stukanie do drzwi — uczniowie siedzą nad książka­
mi, powtarzając głośno lekcje. Student podchodzi do drzwi,



Modlitwa na Trzeciego Maja.
Mei- z roku 179T.

Bo - że, Bo - że nie-skoń- czony, bądź na wie - ki 

P

u -  wiel - biony ! To ci lud twój, u o ł -  tarza 

mf i i r

dziś po - ty-sią-czn ie po- w tarza. wta-na.

Nieskończony, w ielki Boże! D ank niesiem y Ci w pokorze, 
w  pieśni, w słowach, dzwonów biciu, w  odrodzonem no-

wem  życiu.

O to cud się w  Polsce stawa, niepożyta siła praw a:
Społem w szystkie idą stany, szlachta, km iecie i mieszczany.

Naród z królem ! Król z narodem ! A zaś wolność kroczy
przodem.

Dzień Trzeciego M aja w ita  chw ałą Tw ą Rzeczpospolita.
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Hej, zakwitła nam wiosenka.
Mel. ludowa.

i
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nam wiosenka, 
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Boże, daj, Boże, daj, by trwał wiecznie miły Maj! m iły M aj!

Pasterz z trzódką ruszył w  pole, na fu jarce  rzew nie gra. 
P iosnką słodzi sm,utną dolę, lecz i w  piosnce sm utek drga. 
Boże, daj, Boże, daj, b y  trw a ł w iecznie m iły  m aj! m iły m aj!

Bocian w rócił z Auzonów,do rodzinnych swoich stron: 
dum nie stąpa w śród  zagonów, m iędzy gady sieje  zgon. 
Boże, daj, Boże, daj, by  trw a ł w iecznie m iły m a j! m iły m a j!
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Trzeci Maj

Deklamacja zbiorowa

W n in ie jsze j deklam acji zbiorow ej bierze udział chór 
oraz trzech  chłopców, o ile możności ubranych  w  następu­
jące kost jurny:

Chłopiec p ierw szy: (Chłop) b ia ła  siermięga.

Chłopiec drugi: (Mieszczanin) granatow a sukmana.

Chłopiec trzeci: (Szlachcic) kontusz.

Słowa deklam acji są jednakow oż utrzym ane w ten 
sposób, że kostjum y nie są konieczne.

P rzed ustaw ionym  chórem  s ta je  trzech  chłopców, m ó­
w ią poważnie, chwilami, n. p. podczas przysięgi, bardzo 
uroczyście. (Melodja pieśni: „W itaj dniu Trzeciego Ma­
ja).

Chłopiec I. M inął rok siedem dziesiąty i drugi,
Rok nieszczęśliwy pierw szego rozbioru — 
U cichły miecze, zadzw oniły p ługi 
I pokój kroczył od dw oru do dworu.

Chłopiec III: H ańba Polakom  ju ż  oczy rozw arła,
Że chociaż w k iry  żałobne spowita,
Że chociaż ranna, przecież nie um arła 
Nasza najdroższa Rzeczpospolita. i

Chłopiec II. T w tedy  w  k ra ju  zaw rzało radośnie,
Jakgdyby Polska szła k u  now ej wiośnie.



Chłopiec II.

Chłopiec I. 

Chór

Chłopiec II.

Chłopiec III.

Chór

Chłopiec I.

Chłopiec III: Już naród zwolna budzi się i słucha, 
W olności hasła zabrzm iały w  stolicy:
„Nie chcem y dłużej żyć w  niewoli ducha, 
Ni w  hańbie służyć m oskiew skiej carycy!" 

Chcemy, by  Polska b y ła  tak  ja k  skała 
W szumiącem morzu, dumna, niezdobyta, 
Chcemy, by  b y ła  w ielka i w spaniała 
Nasza najdroższa Rzeczpospolita!“
I wieść ta  płynie, wzmaga się i rośnie, 
Jakgdyby Polska szła ku  now ej wiośnie. 

W iw at O jczyzna stroskana,
Ulecz balsam em  tw e blizny!
Niech ży je  wolność kochana,
Żyjcie synowie O jczyzny!

W iw at k ra j, m ężny k ra j,
W iw at błogi Trzeci Maj.

I w kreszcie nadszedł dzień trzeciego M aja, 
Król, sejm  i senat w  kościele k lękają , 
Podnoszą ręce i na K onstytucję 
Tu przed  obliczem Boga przysięgają.

(Chłopcy podnoszą ręce)

N iechaj się spełni najśw iętsza przysięga
I niech w  wolności rośnie i rozkw ita
I niech po szczyty najgórn ie jsze  sięga 
Nasza najdroższa Rzeczpospolita.

W olność w sparta  na oświacie
I równość w  obliczu praw a,
T ak nam  rokow ała, bracie,
Trzeciego M aja ustawa.

W iwat k ra j, m ężny k ra j,
W iw at błogi Trzeci Maj. 

Wolność i równość, braterstw o i w iara  — 
W tym  znaku n iechaj Polska nam zwycięża, 
Bo miłość b ra tn ia  siln iejsza i trw alsza, 
Niżeli miecza cios i moc oręża.
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Chłopiec II.

Chór

Chłopiec III.

Chłopiec II.

Chór

Chłopiec I.

Chłopiec II.

G dy będzie w olny duch i niepodległy, 
Ju trzn ia  swobody nad  k ra jem  zaśw ita
I będzie piękna, będzie nieśm iertelna 
Nasza najdroższa Rzeczpospolita.

W tenczas b ra t k rzykn ie  na  b ra ta : 
Te niwy, góry  i lasy,
O dzyskana nasza strata.
W iw at staropolskie czasy.

W iw at k ra j, m ężny k ra j, 
W iwat błogi Trzeci Maj.

N iechaj nam  będzie ucieczką, obroną 
N ajśw iętsza nasza w iara  Chrystusow a
I niech się staną puklerzem , osłoną 
Miłości pełne Zbawiciela słowa.

Chcem y ja k  nasi rycerscy  przodkow ie 
Rozgromić moce pogańskie i wraże, 
Bronić O jczyzny, k tó ra  je st ja k  zdrowie, 
Z Bogurodzicy godłem n a  sztandarze.

(Chłopcy opuszczają ręce)

U ściśnij mnie przyjacielu ,
M aj nam  hasłem, wodzem cnota! 
Niech nas naśladuje  w ielu,
A jeszcze zadrży despota.

W iw at k ra j, m ężny k ra j, 
W iw at błogi Trzeci Maj.

(Chłopcy występują naprzód)

Już nie będzie nienawiści,
W alk, niesnasek już nie będzie.
N ow ej Polski w szystkie dzieci 
Od dziś w jednym  staną rzędzie.

Kto nad W isłą się urodził,
Kto na polsk ie j ziemi żyje,
Komu w  piersi od dziecięcia
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Chłopiec 
I, II, III.

Chłopiec I. 

Chłopiec II. 

Chłopiec III. 

Chór

Szczere polskie serce bije,
Będzie już  od dnia owego 
Rów noupraw nionym  synem  —
W szystko jedno, czy je st chłopem, 
Szlachcicem, czy mieszczaninem.

Ponad nasze w sie i miasta,
Ponad lasy  i zbóż łany
Idzie odtąd zew radości
W iwat! w iw at w szystkie stany!!!

G dy u  innych obcych ludów 
Uścisk był, niew ola trw ała,
U nas b y ła  ju ż  swoboda,
U nas wolność ju ż  świtała.

Trzeba podać tam tym  czasom 
D łoń na  w ierność, n a  w ytrw anie,
W tedy w ielka i potężna 
Polska ziści się, powstanie.
Zm artw ychw stała z serc Polaków  
Niech rozw ija  się, rozkw ita 
N ajjaśn ie jsza  nasza Polska,
N ajdroższa Rzeczpospolita.

Polakom  pam iątka luba,
Bo radością ich nastraja ,
Bo w  n ie j nadzieja  i chluba, 
Rocznica Trzeciego M aja.

W iw at k ra j, m ężny k ra j, 
W iw at błogi Trzeci Maj!

Poraj.
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Jeszcze Polska nie zginęła.
Allegro

ś z tn

1. Jeszcze Polska niezgi-nę - ła, k/e-dy my iy -  je-my.

m
Co nam obca przemoc wzię-fa, szablą od-bie- rze-my.

—* - # 5 = C = t = ^ S = ^ ?=fr=
- a

—
Marsz, marsz, Dą- brow - skif

— —$— 
z ziemi u

—  )--Ł--
yłoskiejdc Pol-ski /

i  J I i I  :* i3EZ3E
EZE

/<? twoim prze - wij -  dem złączymsię zna - ro- dem.

Przejdziem  Wisłę, przejdziem  W artę, będziem Polakami. 
D ał nam  p rzyk ład  Bonaparte, ja k  zw yciężać mamy.

Jak C zarniecki do Poznania po szwedzkim zaborze, 
dla o jczyzny ratow ania w rócim  się przez morze.

Już tam  ojciec do sw ej Basi mówi zapłakany:
Słuchaj jeno, pono nasi b iją  w  tarabany.

Marsz, marsz itd.
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